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Wolność szła przez mogiły

Fot. T . Szumański
Pierwszy prowizoryczny cmentarz polski pod Monte Cassino wypelńiły mogiły paneerniaków. Dziś cmentarz ten uporządkowany, wyrów­

nany w szeregi jednakowych, kamiennych grobów, liczy około 1200 żołnierskich mogił

Fot. T . Szumański
Na polskim cmentarzu wojennym pod Loretto leży ponad 1100 io ł- 

nierzy, poległych w czasie akcji nad Adriatykiem

A gencja ilu s tra c y jn a  „A P I"  
Jednakowe, skromne brzozo we krzyże chylą swe ra m io n a  na d  m o g i­

ła m i ż o łn ie rż y  A r m i i  Ludowej, p o c h o w a n ym i na cm e n ta rzu  
w a rs z a w s k im

Fot. A . N ow osie lsk i 
Droga do wolności wio dla nie tylko przez wo­
jenne pobojowiska. Znaczyły ją w całej Polset 

miejsca publicznych straceń cywilnej ludności,

A gencja ilu s tra cy jn a  „A P I"  
Pomnik bojowników Polski Podziemnej lat 1939 — 
1945 na cmentarzu w W arszawie — zbiorowy hołd 

dla tysięcy bezimiennych ofiar

A rch . fo t. „D z ien n ika  Zachodniego“ 
J o M l Panteonu na olbrzymim cmentarzu woj 

°wym A r m i i  Radzieckiej pod Wrocławiem gru- 
uJą się setki mogił żoł nierzy ZSRR, poległych 

od swej Ojczyzny, to obronie wolności de 
mokratycznej Europy

Piece krematoryjne i „Ściana śmierci' 
nów nie

Fot. st. M ucha, Kraków
lana  smierci"  na bloku jedenastym w o b oz ie  k o n c e n tra c y jn y m  w  O ś w ię c im iu  pochłonęły tysiące najlepszych 
tylko Polski, ale i innych państw Europy, walczącej niezmordowanie o nowy porządek świata.

Ita terenie całej Polski rozsiane ż o łn ie rs k ie  cmen­
tarze Armii Radzieckiej znaczą szlaki biiew, w któ­

rych kruszyła się p otęga hitlerowska
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Polskie Zaduszki w Paryżu
■T«ź przeminęło ciepłe, słodkie 

lato, jesień wieje chłodem i drzewa 
z liści odziera. I nadszedł dzień, ze 
wszystkich dni najbardziej je­
sienny — Zaduszki,

Przez szeroko otwarte bramy 
cmentarzy przesuwają się ciche 
korowody odwiedzających groby.

Niosą kwiaty, wieńce i  lampki. 
Złożą je na grobie rodzinnym, przy­
klękną na wilgotnej ziemi, a potem, 
poprzez łzy, rozejrzą się wokoło i 
obok grobów, ustrojonych kwiatami 
i rozmigotanych światłem, ujrzą 
miejsca puste i czarne.

To groby tych, którzy nie mają 
rodzin.

*
Pod Paryżem, w niewielkiej, ro­

mantycznej miejscowości Montmo­
rency jest taki cmentarz, gdzie spo­
czywają ludzie, którzy odbiegli od 
odzin i ojczyzny i których śmierć 

spotkała na wygnaniu.
Polacy, mieszkający dziś w Pa- 

yiu, śpieszą w dniu Zaduszek na 
te opuszczone mogiłki dawnych 
.¡migrantów, którzy w poszukiwa­
niu wolności zawędrowali na pary­
ski bruk.

Leżą tam cztery pokolenia żoł­
nierzy i poetów, mężów stanu i my­
ślicieli. Najstarsi z nich — to żoł­
nierze spod znaków Napoleona, naj­
młodsi — żołnierze wojny ostatniej, 
uczestnicy polskiego ruchu pod­
ziemnego we Francji, ofiary nie­
mieckich prześladowań.

*

Dołączmy się do pielgrzymki pa­
ryskich Polaków i w pochmurny, 
jesienny poranek pójdźmy razem 
z nimi na ten cmentarz.

Staroświecki, zabawny pociąg do­
wozi nas do Montmorency. Idziemy 
ulicą pośród pożółkłych drzew, aż 
ną kraniec miasteczka, gdzie na 
stoku pagórka wznosi się mały ko­
ściółek.

Stary jest — wybudowali go jacyś 
dawni królowie Francji — i piękny, 
bo czyste, szlachetne linie gotyku 
łączy z pogodnym wdziękiem naj­
wcześniejszego renesansu.

Przez stare drewniane drzwi 
wchodzimy do wnętrza. W tyle, pod 
chórem, zatrzymujemy się koło ni­
szy z grobowcami jenerała Kniazie- 
wicza i Juliana Niemcewicza.

Nad marmurowymi sarkofagami 
znajdujemy tablice z napisem ła­
cińskim i polskim. Styl tych napi-

sów  i  n ied z is ie jsza  o r to g ra f ia  p rz e ­
no s i nas w  daw ną epokę.

O to  k le p s y d ra  je n e ra ła  K n ia z ie -  
w ic z a :

„Karol Otton Kniaziewicz —■ 
szlachcic polski — szkoły kadetów 
warszawskiej wychowaniec — żoł­
nierz za Kościuszki — pod Du­
bienką, pod Warszawą, pod Ma­
ciejowicami za Ojczyzną walczył
— gdy Potyka przemocą sp ik n io - 
nych zdrad sąsiadów upadła, pod 
sz ta n d a ra m i francuskimi,, wie- 
dzion Ojczyzny geniuszem, służył
— za wojny neapolitańskiej 179S 
pod Cívíta Castellana i  pod Gaetą 
wsławiony — czterdzieści chorą­
gwi na nieprzyjacielu zdobytych 
wniósł triumfalnie do Paryża — 
za godnego przez wodza Champio- 
neta uznany — w bitwach pod 
Hochstadt i  pod Hoelinden dziel­
nie się sprawił — nad rzeką Bere­
zyną cnocie żołnierza wiernym 
się stawił — pod koniec wojny 
komandorem Legii Honorowej 
mianownn — po zgonie imię swo­
je na Triumfalnym Łuku Pary­
skim wykute i grobowiec na wy­
gnaniu we Francji zostawił — 
piękny wzór cnoty i miłości Oj­
czyzny Polsce przekazuje.“
A oto tekst tablicy upamiętnia­

jącej'żywot Niemcewicza:
„Julian Ursyn Niemcewicz — 

szlachcic polski — szkoły kadetów 
warszawskiej wychowaniec — w 
naprawie Rzeczypospolitej za 
przesławnego sejmu czterolet­
niego zapaśnik dzielny i szczę­
śliwy — żołnierz 1794 roku pod 
Kościuszką nieulęlcły — ranny pod 
Maciejowicami i jeniec — za od- 

■ radzającej się Polski 1830 roku 
senator — poeta zawołany — 

mówca wyborny — sławy przod­
ków czciciel wierny — dziejów 
ojczystych miłośnik i  pisarz — 
wszystko cokolwiek sprawował, 
mówił, pisał, cokolwiek w duszy 
karmił, niepożyty Polak święto, 
miłością Ojczyzny rozpłomieniał 
— przed śmiercią taką na grobie 
kazał wykuć skargę — póki ży­
łem, Ojczyznę kochałem — umie­
ram na wygnaniu.“
Opodal tych tablic umieszczono 

jeszcze jedną, z której dowiadu­
jemy się, że w każdą rocznicę 
śmierci Niemcewicza odprawiane 
jest w tym kościele nabożeństwo 
żałobne, a po nabożeństwie ubogim 
rozdaje się cbleb, a dziatwie szkol­
nej ze szkół komunalnych książecz-

ki. do nabożeństwa. Ta fundacja, 
utworzona przed łaty, przez współ­
czesnych Niemcewiczowi, przetrwa­
ła do dnia dzisiejszego.

A dalej widzimy jeszcze kilka in­
nych tablic: ku pamięci Anny 
Czartoryskiej, żony księcia Adama; 
Władysława Strembosza, historyka 
i powstańca z 63 roku; i najśwież­
sza — ku pamięci Francuzki, Anny 
Archambault dę Montfort (żony 
prof. de Montfort, historyka fran­
cuskiego, autora niedawno ogłoszo­
nej rozprawy o Kościuszce), która 
— jak głosi napis — służyła sprawie 
przyjaźni polsko-francuskiej i zgi­
nęła w niemieckim obozie koncen­
tracyjnym w Rawensbrück. Po­
śmiertnie udekorowano ją, za udział 
w walce z Niemcami, Legią Hono­
rową i Złotym Krzyżem Zasługi z 
Mieczami.

*
Wyszliśmy z kościoła i idziemy na 

cmentarz.
W górze śpiewa żałobny szelest 

drzew. Wśród żółtych liści kaszta­
nów czernieją wąskie, ostre kon­
tury gałęzi.

Małą uliczką dochodzimy do mu­
rów cmentarza. Przechodzimy przez 
bramę i zaraz, w pierwszym rzędzie 
grobów, obok nieznanych nazwisk 
francuskich znajdujemy nazwisko 
polskie: Józef Franciszek książę 
Gedroyć, komendant sztabu głów­
nego Cesarza Napoleona, jenerał 
czternastokrotnie ranny, pod Water­
loo znaleziony między poległymi.

Jeszcześmy nie ogarnęli poezji, 
wychylającej się z tego napisu, a 
już wzrok nasz ściąga mogiła, na 
której wykuto największe w dzie­
jach Polski nazwisko: Adam Mic­
kiewicz.

Tu, pod tą płytą leżał, nim go nie 
przewieziono do Krakowa i złożono 
między królami, w krypcie katedry 
wawelskiej. Dziś miejsce to służy 
za grób rodzinny Mickiewiczów. 
Spoczywają w nim prochy żony 
poety, Celiny z Szymanowskich 
Mickiewiczowej i ich dzieci. Ostatni 
pochowany tu został w roku 1926 
syn Adama, Władysław, pierwszy 
kolekcjoner pamiątek po swym 
wielkim ojcu.

A opodal żołnierski grób jenerała
Henryką Dembińskiego, który ka­
rierę wojskową rozpoczął pod 
skrzydłami orłów napoleońskich, 
potem bił się w powstaniu listopa­
dowym, a gdy upadło, wierny ha­
słu „za waszą wolność i naszą“ u-

Z partyzanckich bojów Gwardii Ludowej

Bitwa na Diablej Górze
W dniu 24 października m i­

nęła czwarta rocznica wielkiej 
bitwy na Diablej Górze, w wo­
jewództwie łódzkim, stoczonej 
przez oddziały Gwardii Ludo­
wej im. gen. Bema, z przewa­
żającymi liczbą i uzbrojeniem 
oddziałami Wehrmachtu i SS. 
W bitwie tej Niemcy ponieśli 
sromotną porażkę. Oto jak o- 
pisttją walki poprzedzające 
bitwę na Diablej Górze oraz 
przebieg samej bitwy je j ucze­
stnicy.

„Pracę konspiracyjną w Opo- 
fflsyńskiem rozpoczęło nas dziesię­
ciu we wsi Władysławów, gm. 
Niewierszyn — opowiada kpt. 
Mieczysław Janiszewski. Z kon. 
spiracji grupa szybko przeszła do 
partyzantki. Niszczyliśmy akty 
poborów kontyngentów, rozbraja­
liśmy policję, niszczyliśmy ma­
szyny niemieckich mleczarń, pa­
raliżowaliśmy łączność między od 
działami żandarmerii niemieckiej 
i gestapo. Często współpracowa­
liśmy z innym; oddziałami party­
zanckimi. Grupa nasza wzrosła 
niebawem do 50 osób.

W nocy z 13 na 14 sierpnia 1943 
roku oddział pod dowództwem 
„Trojana“ , b. oficera zawodowe­
go, stoczył w  Kawęczynie, gm. 
Ndewierszyn krwawą bitwę z na­
słanymi przez członków NSZ, 
Krełowskiego i właściciela Kawę 
czyna, Łępickiego, oddziałami żan 
darmerii niemieckiej. W walce 
tej, która trwała całą noc, zmu­
siliśmy Niemców do odwrotu. 
Stracili oni 13 zabitych i rannych.

Kapitan Janiszewski opisuje 
następnie akcję odwetową za spa 
lenie 2 wsi polskich: oddział 
Gwardii Ludowej uderzył wów­
czas na niemiecką wieś Klemen- 
tynów, gdzie rozbrojono 16 SS- 
manów, zniszczono 4 niemieckie 
gospodarstwa i  rozstrzelano przy 
tyódcę SA, znanego polakożercę. 
Ludność cywilną — choć niemiec­
ką — gwardziści oszczędzili. Po 
akcji tej i utrzymaniu listu z o- 
strzeżeniem skierowanym przez 
partyzantów do żandarmerii nie­
mieckiej, Niemcy nie stosowali 
wiecej na tym terenie represji

zbiorowych. W tym czasie gwar­
dziści byli, jedyną bojową orga­
nizacją w Opoczyńskiem“ .

„Biliśmy Niemców, gdzie się 
dało — opowiada drugi działacz 
niepodległościowy m jr. Stelafc, — 
Staliśmy się postrachem dla w s zy  
stkich zdrajców, volksdeutschów, 
a nawet więlcszych oddziałów żan 
darmerii i gestapo. Nadszedł paź­
dziernik 1943 r.. Zamierzaliśmy 
przejść na teren pow. radom­
szczańskiego. W nocy z 23 na 24 
października staliśmy w sile ok. 
150 ludzi w  lesie. odległym o 5 
km od Żarnowa. Na pożegnanie 
pragnęliśmy pozostawić po so­
bie pamiątkę tj. rozhroić policję, 
zniszczyć mleczarnie, papiery kon 
tyngentowe d pocztę w  Żarnowie. 
O godzinie 5 ruszyliśmy na Żar­
nów. Moja grupa miała rozpocząć 
akcję atakiem na posterunek po­
lic ji.

Na rynku w Żarnowie zastali­
śmy niemieckie auta pancerne i 
tankietki. Jak dowiedzieliśmy się 
później, Niemcy mieli przypuścić 
nazajutrz atak na nasze pozycje. 
Zgrupowali on; w  tym cełu prze­
szło 2 tysiące żandarmerii. W tej 
sytuacji nie pozostawało nic in ­
nego jak odwrót. Jednak Niemcy 
zauważyli nas i otworzyli ogień 
z ciężkiej broni maszynowej, roz­
poczynając jednocześnie pościg 
tankietkami.

Cofaliśmy się bocznymi droga­
mi w  kierunku na Siucice i Rusz- 
wice. O godz. 11 przed południem 
dotarliśmy do Diablej Góry, pod 
wsią Klawe, gdzie zamierzaliśmy 
odpocząć, korzystając z gościny 
miejscowych gospodarzy. Czujki 
zawiadomiły jednak niebawem, 
że Niemcy nadciągają ze wszyst­
kich stron. Wznowiliśmy marsz 
poprzez zachodni stok Diablej 
Góry i oddział mój jako pierw­
szy wyruszył przez pole w  kie­
runku wsi Brzezie. Tam czołowe 
plutony natknęły się na silny 
ogień niemiecki i rozgorzała b it­
wa“ .

„A  była to bitwa, co się zo­
wie — opowiada z kolei porucz­
nik Trebski Józef, pseud. „Ste­
fan“ — ówczesny dowódca obsłu­

gi RKM. Zostałem przydzielony 
do plutonu, który miał osłaniać 
odwrót. Kiedy 1 wypad oddzia­
łów „Kruka“ i „Karola“ nie udał 
się, Niemcy pod osłoną ciężkiej 
hroni maszynowej zaczęli się zbłi 
żać do nas gęstą tyralierą. Dwa 
pierwsze plutony „Józka“ i „K ru ­
ka“ zajęły stanowiska na stoku 
góry i spokojnie czekały na atak. 
Gdy po upływie pół godziny nie­
przyjaciel rozpoczął natarcie — 
dopuściliśmy go na jakieś 50 m. 
Dopiero wówczas odezwał się mój 
RKM, a zaraz potem — pistolety 
maszynowe, karabiny. Kto nie 
miał z czego strzelać — walczył 
granatem. Niemcy natychmiast 
rzucili się do ucieczki, pozosta­
wiając na przedpolu około 20 
rannych i  zabitych. Powtórny 
atak niemiecki, który nastąpił ok. 
godz. 3 po południu, również się 
załamał. Niemcy byli zdezorien­
towani, strzelali chaotycznie tra ­
fiając często swoich, walka trwa 
ła jednak do wieczora.

Po zapadnięciu zmroku oddzia­
ły nasze wycofały się już bez 
przeszkód w* lasy rzeszowskie. 
Nasze straty w porównaniu ze 
stratami wroga były nikłe licz­
bowo — lecz bolesne, dla pozo­
stałych przy życiu towarzyszy.

Wysłany następnego dnia pa­
tro l znalazł na pobojowisku 
trzech najlepszych kolegów m. in. 
kochanego chłopca — Jakubiaka 
pseud. „Miglanc“ . Obok Jakubia­
ka leżały 74 łuski karabinowe i 
zdjęty z prawej nogi but. Wystrze 
lawszy wszystkie naboje, a nie 
chcąc się oddać do niewoli, pal­
cem nogi nacisnął język spusto­
wy karabinu, popełniając w  ten 
sposób samobójstwo.

Poległych kolegów pochowali­
śmy w  prostym żołnierskim gro­
bie, tam gdzie padli, wśród za­
rośli Diablej Góry- Następnie ze­
brawszy oddziały przeszliśmy w 
lasy życińskie, gdzie koncentro­
wała się brygada im. gen. Bema, 
a stamtąd, po połączeniu się z od 
działami znanego na terenie kie­
lecczyzny przywódcy Gwardii Lu 
dowej — „Garbatego“ na dalsze 
boje z Niemcami“.’

dział brał w powstaniu węgier­
skim w roku 1849.

Idziemy dalej. Oto jeszcze jeden 
grób żołnierza napoleońskiego, je­
nerała Władysława Zamoyskiego, 
grób szeroki, otoczony ciężkim łań­
cuchem. Obok prosta płyta, pod 
którą spoczywają prochy rzeźbiarza 
Cypriana Godebskiego, a tuż obok 
wspólna mogiła biednych, skrom­
nych emigrantów, zmarłych na wy­
gnaniu w paryskim przytułku św. 
Kazimierza. Obok nazwisk umie­
szczono tylko datę śmierci — daty 
urodzenia już nie znano. Ot, szara 
brać uchodźcza. Ale wśród tych 
Ołiszarowskich, .. Jesietrzyńskich i 
Siemtaszków jest jedno nazwisko, 
które rangą przewyższa generałów: 
Cyprian Kamil Norwid.

Tak. Norwid, ten poeta o słowie 
granitowym i myśli odważnej jak 
strzała, za życia był nieznany. Osta­
tnie dni spędził w przytułku dla 
starców. Umarł w nędzy. Pocho­
wano go wę wspólnym grobie i 
przypadek tylko zderzył, że to wiel­
kie imię wykuto na płycie.

Czy taki sam los spotkałby go, 
gdyby nie opuszczał kraju? Wszak 
w młodości wiersze jego oklaski­
wano gorąco w salonach warszaw­

skich. Czy to więc nie wygnanie 
rzuciło go w niepamięć?

Idźmy dalej.
Oto grób historyka Aleksandra 

Chodźki, tu zaś Karola Sienkiewicza, 
fundatora Biblioteki Polskiej w Pa­
ryżu.

A dalej groby następnego poko­
lenia, to znaczy tych emigrantów, 
którzy wyszli z kraju po upadku 
powstania styczniowego.

Pod nazwiskami powtarzają się 
stale te same napisy: mąż zacny, 
Polak prawy, żołnierz znamienity.

Na uboczu spotykamy jeszcze je­
den grób, niegdyś zapewne piękny, 
bo wykuty w białym marmurze. 
Leży w nim romantyczna pani, Del­
fina Potocka, muza i opiekunka 
Zygmunta Krasińskiego i Fryderyka 
Chopina. U stóp swych kazała wy­
ryć taki werset:

„Jeszcze kielich mojej doił 
Wiele kropel ma,
Muszę cierpieć, pić powoli, 
Wypić aż do dna."

I tak od grobu do grobu, od po­
kolenia do pokolenia zbliżamy się 
do czasów ostatnich. Na murze 
znajdujemy tablicę, poświęconą 
Jerzemu Paczkowskiemu, poecie, 
redaktorowi przedwojennego „Cy­

rulika“ , który aresztowany na pół­
nocy Francji, jako uczestnik ruchu
podziemnego, zmarł w obozie w 
Niemczech.

W sąsiedztwie grób innego żoł­
nierza z armii podziemnej, uczone­
go, Włodzimierza Kaczorowskiego. 
Obok spoczął ksiądz Augustyn Ja- 
kubislak, wykładowca z Sorbony, 
jeden z najwybitniejszych filozofów 
katolickich, a parę kroków dalej 
Anna de Monfort, której tablicę 
widzieliśmy w kościele.

Jesteśmy z powrotem przy bra­
mie cmentarnej.

Wracając z tego cmentarza, odno­
simy wrażenie, że wracamy z wy­
cieczki w jakieś odległe czasy, w 
epokę polskiego romantyzmu.

Krypta wawelska jest cmentarzem 
królów polskich, Skałka jest cmen­
tarzem ludzi zasłużonych, Mont­
morency — jest cmentarzem pol­
skich wygnańców.

I stąd ten specyficzny smutek, 
jaki wieje od tych grobów, stąd te 
skargi i wyrazy rozczarowania, ja­
kie umierającym na obczyźnie wy­
rywały się z ust w godzinę śmierci, 
a które znajdujemy rozsiane wśród 
napisów na płytach grobowvch.

Władysław Borkowski.

Łowy w dawnej Polsce
W dniu 3 listopada przypada 

dzień św. Huberta, patrona my­
śliwych. W ubiegłych wiekach, 
poczynając już od św. Eustachego 
(20 września), którego również u- 
ważano za patrona myśliwych, 
rozpoczynał się okres wielkich 
łowów, trwający aż do wiosny.

Polska, którą zalegały najwięk­
sze puszcze w Europie, słynęła 
z łowów i miała najwspanialsze 
tradycje myśliwskie. Polowanie 
W Polsce było ulubioną rozrywką 
rycerską, źródłem dochodów, oraz 
doskonalą okazją do popisania się 
tężyzną fizyczną, przytomnością 
umysłu i odwagą.

Szlachta zawarowała sobie przy­
wilejami prawo polowania na 
grubego zwierza, a więc na tury, 
żubry, rysie, łosie, dziki i niedź­
wiedzie, pozostawiając włościa­
nom (od roku 1557) jedynie pra­
wo do łowienia wilków, lisów, za­
jęcy i  rosomaków.

Polowano z sokołami, z psami, 
z obławą, z siecią, lubiano ścigać 
zwierza konno, rażąc go w pościgu 
strzałami z kusz i  łuków, aż wre­
szcie zmęczonego i osaczonego 
przez psy dobijano oszczepami. 
Myśliwska broń palna weszła w 
Polsce w powszechne użycie sto­
sunkowo bardzo późno. Luk i o- 
szczep lepszy się okazywał „od 
krzoskowego półhaka o niepew­
nym strzale, który raz wypalony, 
nie miał już nawet wartości do­
brego k ija “ .

Na polowanie wyruszano jak 
na wyprawę wojenną, na całe ty ­
godnie, z orszakiem, liczącym czę­
sto setki osób. Jeszcze do roku 
1573 dochowały się w Polsce spe­
cjalne wsie, oparte na prawie ło ­
wieckim, nie płacące zwykłych 
podatków, które, jak mówi uni­
wersał poborowy „na łowiech 
siedzą“ , mające za obowiązek do­
starczać zwierza na stół królew­
ski i  ułatwiać organizowanie kró­
lewskich polowań. Zniknęły te 
wsie dopiero po wygaśnięciu Ja­
giellonów.

Jak bardzo zamiłowanie do \ 
myślistwa opanowało wspóiczes- \ 
nych, wnosić możemy z dzieł Dłu- \ 
gosza. Opisuje on między innymi, i 
że biskup krakowski, Paweł, (1260:

do 1392), gdy mu w czasie polo­
wania w puszczy kieleckiej jeden 
z myśliwych niebacznie spłoszył 
zwierza, który zawróci! od sieci 
i umknął, w  gniewie i uniesieniu 
myśliwskim przebił go za to roha­
tyną. Gdy tenże biskup Pawei od­
prawiał rano mszę świętą, zapeł­
niał kościół orszak myśliwski b i­
skupa z ogarami, chartami i  soko­
łami, trzymanymi w pogotowiu 
i  zaraz po zakończonej mszy b i­
skup siadał na koń i gnał do 
kniei.

Najwspanialsze polowania od­
bywały się oczywiście na dwo­
rach królewskich. Utrzymywano 
tam specjalnych urzędników, set­
k i myśliwych i  służby, z których 
każdy miał ty tu ł lub nazwę, jak 
łowczy, podłowczy, polownik, so­
kolnik, dojeżdżacz, szczwacz, 
stanowniczy, kotłowy, bobrownik, 
śledniczy (do badania śladów), o- 
sacznik i inni. Do nich należała 
organizacja polowania, utrzymy­
wanie przyborów łowieckich, u- 
kładanje do myślistwa psów i 
sokołów.

Z królów polskich wszyscy Pia­
stowie i Jagiellonowie byli za­
miłowanymi myśliwymi, królo­
wie elekcyjni już mniej polują, 
aie i  wśród nich nie brak w iel­
kich myśliwych.

Bolesław Krzywousty, jeszcze 
jako młodzieniec, lubiał polować 
z oszczepem w ręku na dziki i 
niedźwiedzie. Wielkie polowania 
urządzał Krzywousty na żubry i 
dziki w  puszczach usedomskich, 
na wyspach leżących powyżej u j­
ścia Odry (Usedoń i  Wołyń). Tam 
to, wg słów kronikarza, spotkała 
niebezpieczna przygoda cześnika 
królewskiego, Sieciecha, zaatako­
wanego przez rannego żubra. 
Mieszko Stary tak zapamiętale 
polował na niedźwiedzie, że za­
bronił na nie polować, zastrzega­
jąc sobie wyłączne prawo do tego 
polowania, jako tzw. regalia. 
Ostatni z Piastów, Kazimierz 
Wielki, urządzał polowania słyn­
ne na całą Europę. W przedborzu 
nad Pilicą miał swój ulubiony 
pałac myśliwski.

Złote karty polskiego łowiectwa 
to okres panowania Jagiellonów.

i Sadanie znaczków poeztewych
Na kongresie filatelistów brytyjskich, jak i odbył się w 

Birmingham, znany filatelista i  radiolog, W. H. S. Cheap in, 
zademonstrował wynaleziony przez siebie aparat, przy po­
mocy którego będzie można w przyszłości wykrywać z łatwo­
ścią wszelkie falsyfikaty znaczków pocztowych. Cheavin 
oświadczył wobec zebranych filatelistów, iż prace nad swym 
aparatem, działającym przy pomocy promieni Roentgena, za­
początkował jakieś 10 lat temu, gdy pracował w oddziale 
oentgenologicznym w szpitalu miejskim w Middlesex.

Aparat, wynaleziony przez Cheavina, umożliwia nie tylko 
badanie nadruku, lecz ujawnia również wszelkie ewentualne 
zmiany we włóknie papieru. Ma to niewątpliwie wielkie 
znaczenie, gdyż wiele uszkodzonych znaczków pocztowych, 
które nabyć można na rynku filatelistycznym za minimalną 
cenę, przez odpowiednie uzupełnienie innym papierem i  prze­
drukowanie sprzedają „ specjaliści“ jako znaczki pełnowarto­
ściowe po cenach od 20 do 3.000 funtów szterlingów, w za­
leżności od wartości katalogowej. Przy pomocy stosowanych 
dotychczas metod badania (mikroskopu i promieni ultra- 
'miętowych) fałszerstw takich nie można było wykryć. (K)

Wszyscy z tej dynastii — to w iel­
cy myśliwi. Polowali oni najchęt­
niej na Litwie, w  puszczy Biało­
wieskiej i  w  tak zwanej pętli 
Birsztańskiej, a gdy rezydowali 
W Krakowie — w puszczy Nie- 
połomickiej.

Polowania w pętli Birsztańskiej 
tak były urządzane, że setki ©- 
bławników spędzało zwierzynę do 
puszczy, okolonej wielką pętlą 
Niemna. Gdy pętla zapełniała się 
zwierzyną, wjeżdżał do niej król 
z orszakiem myśliwskim, po czym 
pętlę zamykano sieciami.

Z królów elekcyjnych najwię­
kszym niewątpliwie myśliwym 
był Stefan Batory. Namiętność 
ta stała się też przyczyną jego 
śmierci. Sprowadzał on psy my­
śliwskie aż z Toskanii, Mediolanu 
i Anglii. Za sokola dobrze ułożo­
nego do polowania dawał trzy 
karmne woły. Książęta śląscy: o- 
polski, legnicki i książę na Brze­
gu, znając upodobania króla pol­
skiego, wielokrotnie obdarzali 
Batorego psami myśliwskimi. 
Ostatnie polowanie Batorego opi­
sał jego lekarz przyboczny, Simo- 
nlus. Kró l polował w r. 1586 w o- 
kolicach Grodna zapalczywie, nie 
zważa jąc na ciężką zimę, która już 
w listopadzie nawiedziła Polskę. 
Z kniei wracał tak przeziębnięty, 
że rąk i  nóg nie mógł dogrzać, 
przy większym nawet ogniu. M 
dniu 2 grudnia puścił się król za 
dzikiem, ze znacznym pocztem 
dworzan. Zatrzymano się w Ku- 
dzyniu pod Sokółką, o 5 czy 6 mil 
od Grodna, w  ekonomii królew­
skiej. Mimo cierpień, które od k i l­
ku dni sprawiała królowi otwarta 
rana na nodze, wyruszył w bory 
kudzyńskie. Nazajutrz uczynił to 
samo, ale trzeciego dnia, a był® 
to 4 grudnia, wobec zwiększają­
cych się cierpień, wrócił pod wie­
czór do Grodna. Gorączka zwię­
kszała się co dzień, aż 12 grudnia 
śmierć przedwcześnie, bo w  53 
roku życia, zabrała wielkiego mo­
narchę.

Simionius, który jako lekarz 
nadworny musiał określić przy­
czynę zgonu, orzekł, że była nią 
„zbytnia namiętność myśliwska“ .

Słynne też polowania urządzał’ 
Władysław IV  i August I I I .  Ten 
ostatni polował we wrześniu 1752 
roku z żoną, synami, dworami poł 
skini i  saskim w puszczy Biało­
wieskiej, na którym to polowaniu 
sarna tylko królowa zabiła 30 żu­
brów.

Podobnie jak królowie, tylko w 
skromniejszych ramach, dostoso­
wanych do warunków material­
nych i pozycji socjalnej, polował’ 
magnaci, szlachta, duchowień­
stwo, polował także i  lud wiejski, 
bo choć przepisy ograniczały jeg® 
prawą polowania, to olbrzym’® 
puszcze i  mnogość zwierza spra­
wiały, że ograniczenia te, zwła­
szcza na Litwie, pozostawał! 
martwą literą.

Równolegle ze zmniejszaniem 
się lasów w Polsce, poczęły zani­
kać tradycje myśliwskie. Naj­
wspanialsze gatunki zwierząt 1®*® 
nych, które mogą bytować tylk® 
w wielkich puszczach, jak: tur?’ 
żubry, łosie i  niedźwiedzie, pr*?

1 jednoczesnym braku należytej ®* 
chrony, - wyginęły doszczętni®; 
Polowanie w Polsce przestało by® 
próbą sii i  odwagi oraz dawać p®’ 
czucie niebezpieczeństwa.

Juliusz Niekras*.
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I I.  M ouigom cry

N ied o w iarek
Pan Dewar wstrząsnął się prze­

rażony, gdy coś musnęło mu 
twarz. W następnej sekundzie 
rozpoznał sylwetkę nietoperza, 
który w wątłym świetle księżyca 
śmignął bezszelestnie czarna smu- 
9ą. _

Niemiły dreszcz przebiegł mu 
Po krzyżach. W ustach poczuł su­
chość do obrzydzenia. Był wystra­
szony, śmiertelnie wystraszony. 
Czego się bał? Nieznanego. Ta­
jemniczego. Nadprzyrodzonego.

Dopiero godzina upłynęła od 
chwili, gdy skończył swój odczyt 
dla członków miejscowego K lu ­
bu Literatów. XV prelekcji tej zdo­
łał wykazać niezbicie, że Nad­
przyrodzone nie istnieje. Teraz 
jednak żałował, że pozwolił por­
wać się zapałowi i przekroczył 
termin czasu, jak i sobie wyzna­
czył. Sprawiło to, że spóźnił się  
na autobus do Inveravonu.

„Niedowiarek staje się w ciem­
nościach na wpół wierzącym“  — 
powtarzał sobie cytatę, której u- 
-y ł w swym odczycie.

Nagle rozległo się hukanie pu­
chacza, a serce pana Dewara o ma

ło nie przestało bić z przerażenia. 
Nie dlatego, aby lękał się pospo­
litego tego ptaka. Po prostu z ra­
cji, że się bał, a odwaga jego kur­
czyła się coraz bardziej w miarę, 
jak uświadamiał sobie, że zbliża 
się do najnieprzyjemniejszego od­
cinka drogi. Ścieżka, którą kro­
czył, wkrótce zboczy i  zacznie się 
ivić między ruinami starego zam­
czyska i  cmentarzem. Według le­
gendy miejscowej, w noce księży­
cowe zjawiają się w tym miejscu 
duchy dawno zmarłych ludzi, któ­
rzy chadzali tędy za życia, a krą­
żą niekiedy i  teraz, po śmierci. W 
prelekcji swej pan Dewar obalił 
w sposób przekonywający tę le­
gendę.

W tej chwili dostrzegł postać 
jakiegoś mężczyzny, idącego po­
lem od strony pobliskiej zagrody 
wiejskiej.

Pan Dewar pogratulował sobie 
t« duchu. Obecność bliźniego spra 
wia, że wszystkie rzeczy wyglą­
dają w oczach człowieka zupełnie 
inaczej, niż w samotności. Będzie 
miał towarzysza przynajmniej na 
odcinku najbliższego kilometra,

Rozrywki umysłowe
51 Konkurs Rozrywkowy 

i Autorski
Część IV

C zy te ln icy  posiadający w  ch w ili 
rozstrzygn ięcia  K onku rsu  na jw iększą 
dość p u n k tó w  zdobędą 20 nagród.

A u to ro m  zaliczam y p u n k ty  ja k  za 
rozw iązanie ich  zadań. W celu jednak 
u ła tw ien ia  R edakcji prowadzenia sta­
ty s ty k i, up rze jm ie  p ros im y wszyst­
k ich  C zy te ln ikó w  o nadesłanie roz­
w iązań z każdej części konkursu  na 
ka rtka ch  oddzie lnych , fo rm a tu  k a r­
ty  pocztow ej, czy li A  6 (w ym ia r 
10,8 x  14,8 cm).

Jednocześnie ogłaszamy nieusta jący 
konkurs  au to rsk i.

Zw racam y się do w szystk ich  Czy? 
te ln ikó w  o nadsyłanie prac do K on ­
kursu  A u torsk iego. K w a lif ik a c je  prac 
do d ru k u  zastrzega sobie Redakcja- 
XVzy nagrody au to rsk ie  zostaną przy- 
'śfńne na mocy ogólnego głosowania 
C zyte ln ików .

10. KRZYŻÓWKA . LOGOGRYF —
3 pk t.

(u l. A. G rzyb)

Po w p isan iu  w yrazów  w ed ług  po­
lanych znaczeń należy znaleźć roz­
wiązania, ja k im  są dwa w y ra zy  u k ry -

w  k ra tka ch  górnych, d ru g i w  dcl-

dzi jedna lite ra  każdego z w yrazów  
pom ocniczy ch.

Znaczenie w yrazów  poziom ych:
i .  rzeka we F ra n c ji, w yp ływ a jąca  ze 
S zw a jca rii; 2. nazwa części kończy­
n y  po am pu ta c ji; S. tan iec z p rzys iu - 
dam i; 4. im ię  b o ha te rk i jedne j z po­
w ieści poe tyck ich  B yrona ; 5. sądze­
nie, m yślenie, oparte na przypuszcze­
n iu ; 6. sp ó jn ik ; 7. gwóźdź do spaja­
nia rn a ią li; 3. rzeka na U k ra in ie : 
9. u tw ó r l iry c z n y ; 10. h is to ryk  grec­
k i;  11. po rt w  K am erun ie ; 12. tru n e k  
zdrobn ia le ; 13. sto lica rep u b lik i Ta­
ta rsk ie j; 14. gra  towarzyska, romans.

W yrazy pomocnicze pionow e: I .  bu ­
dynek m ieszka lny; XI. naśladowanie 
k le ko tu  bociana; I I I .  nazwa n a js ta r­
szej k a r ty  do g ry ; IV . d ług ie  d rew ­
niane łyżw y .

U . P O D Z IA Ł  GRUNTU
(u l. G ryg lik )

1 pkt.

o  o  
o  o

aż do głównego traktu, w pobli­
żu bowiem nie ma żadnego inne­
go domu ani budynku. Na szosie 
zaś poczeka na autobus, przejeż­
dżający o godzinie 0,35. Zwolnił 
kroku tak, aby się spotkać z dru­
gim wędrowcem w miejscu, gdzie 
ścieżka zaczynała zbaczać z lin ii 
prostej.

Upłynęły już ze dwie minuty 
od chwili, gdy kroczyli obok sie­
bie. Okazało się, że nocny wędro­
wiec jest człowiekiem w starszym 
wieku, należącym niewątpliwie 
do warstwy robotniczej. Na „Do­
bry wieczór!“  pana Dewara od­
powiedział nieśmiałym, bezzęb­
nym uśmiechem. Był najwyraź­
niej rad ze spotkania pana De­
wara tak samo, jak pan Dewar 
był rad ze spotkania nieznajo­
mego. Gdy tak szli blisko siebie 
samotną drożyną, odwaga pana 
Dewara jęła rosnąć znowu coraz 
bardziej.

W pewnej chwili zaczęli się 
zbliżętć do starego zamku. Zwalo­
ne jego mury rzucały cienie, któ­
re przecinały drogę niby kościste 
pazury jakiejś potwornej łapy, 
wbijające się w położony na prze­
ciwko cmentarz.

Współtowarzysz pana Dewara 
zwolnił kroku i  wpatrzył się bo- 
jaźliwie w cienie. Pan Dewar, 
który wrócił już zupełnie do rów­
nowagi, nabrał chęci do udziele­
nia nieznajomemu wszelkiej o- 
pieki. Ten stanął naglę jak w ry­
ty i  wyszeptał do niego trwożnie:

— Czy sądzi pan, że rzeczywi­
ście istnieją takie rzeczy?

— Jakie rzeczy? — zapytał iro­
nicznie pan Dewar, dostrzegając 
równocześnie ze zdziwieniem, iż 
kompan jego nie rzuca cienia, 
choć księżyc zamienił całą okoli­
cę w istne królestwo cieni.

Starzec odpowiedział bojaźli- 
wym, stłumionym szeptem:

— No przecież te rzeczy, z cia­
ła i knc i — istoty ludzkie!

Raptem oczy jego padły na 
cień Dewara. Starzec zadygotał ze 
zgrozy i.... rozpłynął się w mro­
kach nocy.
(P rz e k ła d  W a c ła w a  M a d e js k ie g o )

Wykorzystanie
przydziałowej
wełny

W szeregu domów znajduje się 
jeszcze niezużyta przydziałowa 
wełna, jaką pracujący otrzymali 
swego czasu na karty przydzia­
łowe, Jeśli w  domu znajdzie się 
jeszcze jakiś stary zapas (potrzeba 
około 5 dkg) wełny w innym ko­
lorze, lub też stare, wełniane rze­
czy, które z lekkim sercem spru- 
jcmy, zrobić sobie możemy prak­
tyczną i elegancką kamizelkę. 
Nosić .ją można z powodzeniem 
pod zimowy kostium do letnich 
bluzek, do cieplejszych bluzek 
zamiast żakiecika a nawet, przy 
odpowiednim zestawieniu barw — 
do sportowej sukni.

Przyjmując, że każda z kobiet 
włada — lepiej lub gorzej — dru­
tami, nie rozwodzimy się tutaj 
nad dokładnym opisem ściegów 
i roboty. Wystarczy chyba krót­
kie objaśnienie podanych na za­
łączonych rysunkach modeli.

r
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Celem ztoalczenia rozszerzającej się z groźną szybkością 
epidemii paraliżu dziecięcego, prowadzą lekarze coraz bar­
dziej energiczną akcję. Istnieją projekty zorganizowania tej 
akcji w skali ogólnoświatowej, ale to są plany długofalowe, 
gdy , tymczasem rzeczywistość wymaga natychmiastowych 
wskazówek, jak uchronić dzieci od tego strasznego cierpienia.

Lekarze rozróżniają dwie zasadnicze formy paraliżu dzie­
cięcego: zapalenie mlecza pacierzowego (poliomyelitis) i  za­
palenie mózgu (polioenosphalitis).

Choroba ta atakuje najczęściej dzieci najmłodsze, od 
pierwszego do piątego roku życia. Dzieci dwu i trzyletnie 
cierpią najbardziej i  największe grozi im niebezpieczeństwo. 
Trudność leczenia spotęgowana jest tym bardziej jeszcze, że 
polioencephalitis rozszerza się tak łatwo, jak np. odra i ko­
klusz. W pierwszych stadiach rozpoznanie choroby jest nie­
zmiernie trudno i lekarze często stawiają fałszywą diagnozę. 
Można mieć zapalenie mózgu, a wskutek tego, że żaden z cha­
rakterystycznych objawów nie występuje dość wyraźnie, za­
równo pacjent, jak i  lekarz, traktując chorobę jak każdą 
przejściową gorączkę, są najlepszej myśli.

Statystyka angielska wykazuje, że połowa tych, którzy 
przeszli przez polio, wróciło do zdrowia. Z pozostałych — 
część została tylko lekko sparaliżowana, część dotknięta bez­
władem do końca życia, a 50/« zmarło.

Aby zapobiec rozszerzaniu się epidemii, lekarze zalecają 
przestrzeganie następujących wskazówek:

1. Należy unikać przebywania w tłumie, ponieważ przez 
kaszel lub kichanie osób chorych zarazek polio przenoszony 
bywa na osoby zdrowe, które nie zdają sobie nawet sprawy 
z tego, że są zarażeni i  spokojnie obcują ze zdrowymi.

2. Z pedantyczną starannością należy przestrzegać czy­
stości.

3. Walczyć nieubłaganie z muchami, ponieważ one to tvła- 
snle najczęściej roznoszą zarazki.

4. Gotować mleko, jeżeli nie jest pasteuryzowane. 
Amerykanie wydali już m iliony dolarów na dokładne

zbadanie całego problemu, a jednakże, mimo największych 
wysiłków, nie udało się jeszcze wyprodukować naprawdę 
skutecznej szczepionki, przeciwdziałającej zaatakowaniu or­
ganizmu przez tą straszną chorobę.

Niezmierna ruchliwość zarazków zmusza do specjalnej 
ostrożności nawet w stosunku do lekarzy, którzy powinni 
być wciąż poddawani dokładnym badaniom przez państwowy 
urząd zdrowia.

W okresie jesieni niebezpieczeństwo epidemii traci na sile. 
ponieważ paraliż dziecięcy należy do chorób, które rozwijają 
się przede wszystkim podczas lata.

hych, w  skład ty ch  w yrazów  w e h n - ' się spadkobiercy,

12. REBUS — 5 p k t.
(u l. Esse)

O jciec um ie ra jąc, pozostaw ił czte­
rem synom w  spadku kaw ałek g ru n ­
tu, na k tó ry m  ro s ły  cz te ry  drzewa 
owocowe (patrz rysunek), zaznacza­
jąc w  testamencie, iż  każdy syn ma 
dostać jednakow ą co do ksz ta łtu  i  
rów ną część ziem i, zaw ierającą je ­
dno drzewo. W  ja k i sposób p o dz ie lili
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■ A jT tnm  nadsyłania rozwiązań po- 
yższych zadań tip iyw a  dnia 23 sł­

aw f 13, Rozwiązania pros im y nad- 
ó na ka rtka ch  w y m ia ru  k a r tk i 

u d o w e j  czy li A 6 (w ym ia r 10,5 x  
4'a cm).

O D PO W IED ZI R E D A K C JI.
p ^ z y s tk im  C zyte ln ikom , k tó rz y  za- 
Wia T  czy a ie  ra° żna przysyiać roz- 
bou n z całego kon ku rsu  naraz, od­
ia  ,adamy  odm ownie z uw ag i na , to, 
■•V ^’’ sw iązania zadań p u b liku je m y  

czasie trw a n ia  konkursu .
O -  Pręczkowska, B ie lsko. D zięku- 

j y  za pamięć, pó jdz ie  w  następ- 
, K onku rs ie .

rtf';1*3 — Bardzo dz ięku jem y za po-•y -— DJj
, ' ow ienia ka r tk ę  zachowaliśm y ja - 

corpus d e lic ti.
z Sobolewski. Czy skorzysta ł Pan

rady odpisania po arabsku? 
a/edereden z C zyte ln ików  pisze: Pro- 

na! ‘ 
nagród:

łu '“ “ «  następujący system rozdzla-
j  nagród:

kategoria to ci, którzy rozwiążą 
Wszystkie zadania; otrzymują 

U 1» 5*>ec3a,no nagrody-
ałe g °r ia  to ci, k ‘ó rzy osiągną od 
” 1 do 99 proc. "n k tó w , n iędzy 

l i i  tych  rozlosow u;e się 10 nagród, 
kategoria to  ci, k tó rz y  osiągną 
od 01 d0 *0 proc. pk t., m iędzy 
u 'ch rozlosow uje się S nagród.

IV  kategoria  to ci, k tó rzy  osiągną od
: i l  do 60 p roc . p k t.,  m ię d z y  ty c h  
ro z lo s o w u je  s ię  3 n a g ro d y .

V kategoria to  ck  k tó rz -  nie prze­
kroczą 50 proc. pk t., c i rozlo- 
sow ują 2 , nagrody, ja ko  na- 
g rody  pocieszenia.

P ros im y C z y te ln ik ó w  o w y p o w ie ­
dzen ie  się na ten  tfemat.

R O ZW IĄ ZA N IE  ZA D A Ń  Z NR 40 
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1. Rebus: N a jle p ie j w iedzą sąsie- 
dzi gdzie w  tw o im  domu przecieka.

2. L o gog ry f geogra ficzny: K lucz , 
Leszno, D unk ie rka , Bzura, Ładoga.

I.  com o, K uka, Suez, K ry m . Baku, 
Łask poziomo M eksyk-

I I .  Leon, Oslo, Czad, Aden, Brno, 
Para, poziomo Orlean.

n i .  K ola. 2 n in , Bern, Ebro. tran , 
K o ło , poziomo Borneo.

IV . Ulea, Usza, Ens, A ndy. Gobi, 
Bega, poziomo Nelson.

3 zaw ik łan e  pokrew ieństw o: 
A ngU cki (teść W łoskiego i  w u j 

N iem czyka) -  Jęz. ro sy jsk i -  Nriem-

C5W loski (zięć A ng lick iego) — jęz.
anaie lski — Rosja.

N iem czyk (siostrzeniec A ng lick iego) 
jęz. fra ncusk i — A ng lia .

F ranc isk i (szwagier Rusinka) ■- 
p-z n iem ieck i — W iochy.

Rusinek (szwagier Franciskiegu! -  
jęz, w iosk i — F ranc ja

Przeczytajcie
dzieciom...

ZOFIA BRONIKOWSKA

Powrót ze szkoły
Janek mówi:
Wstąp do mnie!
Mieszkam niedaleko.
Nowe znaczki mam. Zoba­

czysz!
Nie chcesz?
A dlaczego?...

Tadzik znowu: .
Widziałeś Chińczyka- 

reklamę, 
w  sklepie korzennym 
na rogu?
Siedzi nad puszką herbaty 
i śmiesznie kiwa 
głową!

...I tyle pokus,
jak w bajce! Jak w bajce
o Szklannej Górze...
Ale nic. Nie dam się! 
Zwyciężę!
Do domu na czas dzisiaj 
wrócę!

Bo wczoraj... mama, 
nawet nic nie mówiła, 
nawet się nie 
gniewała.
Ale musiała mi obiad pod- 

, grzew-.ć...
Była zmęczona i smutna. 
Nie chcę, żeby znowu 
czekała...

brane ze starych zapasów 5 dkg 
wełny w innym kolorze służyć 
nam będzie na oblamowanie ca- ; 
tej kamizelki i kieszonek paskiem 
szerokości 3 cm, wykonanym ście- 1 
giem ryżowym.

Kamizelka pierwsza zrobiona [ 
jest z 20 dkg przydziałowej wełny 1

zwykłym, pończoszniczym ście­
giem. Dokupione, względnie ze- 

Kamizelka druga, o otwartych 
pachach, nadaje sylwetce charak­
terystyczną modną linię. Ściąga«» 
i wykończenie pachy robimy ko­
lorem odmiennym, kamizelkę z 
poloru podstawowego ściegiem

cztery oczka w prawo, cztery w 
lewo, tworząc tym deseń w paski.

W kamizelce trzeciej plecy, ścią 
gacz i kołnierz wykonanego są z

Świat się śmieje
. PRZED WIZYTĄ I  PO WIZYCIE

wełny koloru podstawowego;, 
przód w połączeniu z resztkami 
innego koloru (lub kolorów) twór 
rzy pasy.

Kamizelka taka w sumie kosz« 
tować nas będzie grosze, a w cza­
sie zimowych miesięcy odda nie-

(„Saturday Evening Pjst'-)

ocenione usługi. Dlatego też 
wet panie, które nigdy nie m 
drutów w ręku, zachęcamy do 
miłej pracy. Zaawansowane pi 
jaclólkl wytłumaczą 1 pokażą i 
sób wykonania, opłaci się po 
dzieć trochę nad drutami, bo 
bocizna, gdybyśmy ją chciały 
dać w drugie ręce, jest najki 
townlejsza.
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O s t a t n i a  t w i e r d z a  p o l s k o ś c i

Z dziejów
piastowskiego 

zamka w Brzegu

A rch lw . fo t. „D z ien n ika  Zachodniego" 
Piękny portal piastowskiego za m ku  w  Brzegu

Brzeg — stara piastowska sto­
lica księstwa, posiada obok in­
nych zabytków z epoki renesan­
su, ruiny zamku piastowskiego, 
istną perlę sztuki, o bezcennej 
wartości dla historii architektu­
ry Śląska.

O istnieniu obronnego zamku w 
Brzegu wspominają już dokumen 
ty z lat 1235 i 1241, jednakże do­
chowane do dziś resztki ruin pięk 
nego, niegdyś renesansowego 
zamku, są już trzecią a może na­
wet i czwartą z kolei budowlą na 
miejscu pierwotnego, drewniane­
go zamku.

Około roku 1369 piastowski ksia 
żę Brzegu, Ludwik I  (1359—1398) 
rozpoczyna budowę kamiennego, 
masywnego zamku — na funda­
mentach starego. Zamek ów, we. 
dle wzmianek dokumentarnych, 
posiadał dwie wieże i nie był zbu­
dowany (jak późniejszy) w for­
mie zamkniętego czworoboku, 
lecz był otwarty od strony Odry.

Budowę ostatniego piastowskie 
go zamku, rozpoczął w końco­
wych latach swego panowania (w 
1544 r.) książę brzeski, Fryderyk 
I I .  Umierając nakazał w testa-

Clekawe doświadczania naszych botaników

»Polskie rodzynki«
Nie każdy wie, że oprócz ro­

dzynków z winogron, można otrzy 
rnać je z innej rośliny, przy czym 
smak ich zwłaszcza w cieście 
niczym nie różni się od rodzyn­
ków właściwych. Rodzynki te o- 
trzymuje stę z jednorocznej ro­
śliny, żyjącej w  Peru i Brazylii, 
nazwanej Physalis Peruviana L. 
(Physalis Edulis)). Jest to rośli­
na pokrewna pomidorowi, a sio­
strzaną rośliną tegoż gatunku jest 

Physalis Franchtti. po polsku 
młechowniea, znana u nas jako 
roślina ozdobna, z owocami w 
kształcie lampionów chińskich. 
Physalig Peruviana udaje się w 
naszym klimacie na każdej gle­
bie. od ciężkich glin do plasków, 
byle miała dobry pokład z prze­
gniłego nawozu. Sieje ' się ją w 
inspektach w lutym, a wysadza 
w maju. Daje zbiór owoców w 
październiku, a pod szkłem na-

rsioynktw

, i Pot. W. Szalasny
T a k  w y g lą d a ją  zeb rane owoce rodzynek brazylijskich. Paznokieć kciu­

ka  da je  na jle psze  porównanie wielkości owoców

wet jeszcze w listopadzie, w  ilo ­
ści półtora kg suszonego owocu 
z pięciu krzaków.

W piędiohektarowym ogrodzie 
dyr. gtm ogrodniczego iniż. Szum. 
ca w  Białej, rosną te omawiane 
rodzynki. Wyglądają one jak na 
reprodukowanych zdjęciach. W 
cieście tak do złudzenia przypo. 
mina ją smak rodzynek właści­
wych, że można wątpić w praw­
dziwość słów hodowcy.

Inż. Szumieć zebrał wiele cie­
kawych spotrzeień na temat ho­
dowanej rośliny, którym i podzie­
l i ł  się z fachowcami w  czaso­
piśmie „Echo Ogrodniczo-Rolni­
cze“  (Tarnów, ul. Matejki 3). Dla 
laików, wystarczy wiedzieć, że 
rodzynki są łatwe w hodowli i 
można je produkować w naszym 
klimacie na szeroką skalę. Nale 
ży tylko suszenie przeprowadzać 
powoli, a wyniki będą rewelacyj 
ne; Dziś około 100-tu hodowców 
zbiciia plon z nasion, otrzyma­
nych od in ic ja tora . uprawy, dr. 
J Karpińskiego. Każdy z nich 
uzyskał chyba po 15 kg owocu. 
Jeśli zużytkują wszystkie nasio­
na dla dalsizej uprawy. . to za 2 
lata każda pani domu będzie so„ 
kie mogła pozwolić na babkę z 
„polskim i“ rodzynkami.

Inż. Szumieć izy-iek odstą­
pić ogrodniko i i>au<>vco.' ;>w 
ną ilość nasion do rcz ńnażanw, 
z obowiązkiem riałsz» b badań 
rośliny. Dyr. G;mn. Rolniczego 
w Kozach k/Bjałej Krakowskiej 
dr. Domagalski obiecał również, 
że odstąpi cfcęśt swego zbioru, 

rot. w. szatasny Na wiosnę będz. t można o trzy- 
Ujekith, wyhodowany przez inż. Szumca, dyr. mać u rńsgo flance rodzynków, go

k m  dm w i h u k  (&w)

menele synowi a zarazem następ 
cy swemu na Brzegu — Jerze­
mu I I  — natychmiastowe podję­
ci» dalszych prac, celem szyb­
kiego wykończenia zamku, z uwa 
gi na spodziewany najazd Tur­
ków, którzy osadzili się na Wę­
grzech i zagrażali Śląskowi.

Jerzy I I  osiadły na tronie ksią­
żęcym w Brzegu (Fryderyk I I  
umierając przeznaczył pierwsze­
mu synowi Fryderykowi I I I  dziel 
nicę legnicką, drugiemu zaś Jerze 
mu — dzielnicę brzeską) doprowa 
dza dzięki mądrej gospodarce 
księstwo do rozkwitu. Jego 39- 
letnie rządy cechowała praworzą 
dność i łagodność w stosunku do 
podwładnych, dzięki czemu byl 
ogólnie szanowany i czczony. Bę­
dąc zarazem wielkim miłośni­
kiem sztuk pięknych przeprowa­
dza, mimo niespokojnych i wojen 
nych czasów, budowę żarniku z 
olbrzymim przepychem, w stylu 
włoskiego renesansu, zakłada też 
i buduje gimnazjum, które prze­
trwało aż do 1741 roku.

Budowniczym zamku byl wło­
ski architekt, Jakub Bawor 
(Baar) rodem z Mediolanu, które­
mu też w 1570 r. powierza magi­
strat budowę nowego ratusza. Z 
Bawołem współpracował a na­
stępnie zajął jego miejsce nad­
wornego budowniczego księcia —- 
zięć jego Bernhard Nairan (Ntu­
ron).

Sam zamek zbliżony formą do 
kwadratu, zajmował około 5.000 
metr. kw. powierzchni, był 3 pię­
trowy, o wielu wieżyczkach i wie 
żach. Zewnętrzne ściany wypeł­
niały bogate ornamenty stiuko- 
we, piilastry, kapitele, postumen. 
ty, fryzy oraz obramowania okien 
i drzwi. Obok wznosiła się wyso­
ka czworoboczna wieża, płasko 
zakończona, w rogach której u 
góry stało 4 olbrzymów kamien­
nych, z lancami w ręku, a mię­
dzy nimi spoczywały wykute w 
kamieniu lwy. Z portalu wchodzi 
ło się na dziedziniec, otoczony z 
trzech stron przebiegającymi- po­
trójnymi galeriami. Wokół zam­
ku znajdował się przepięknie u- 
rządzony ogród.

Szczególną uwagę zwracał ar­
tystycznie wykonany portal zam­
kowy. Choć ostatni Piastowie ślą­
scy politycznie podlegali Niem­
com — jednakże czuli się Pola­
kami i chlubili się swym polskim, 
królewsko-piastowskim pochodzę 
niem, o czym świadczą umieszczo 
ne nad głównym portalem popieir 
sia władców polskich. W attyce 
portalu umieszczone były trzy 
poliłchromowane herby książęce. 
Pomiędzy nimi stały naturalnej 
wielkości posągi księcia Jerzego
11 i jego żony Barbary. Ponad at- 
tyką wznosiły się dwa piętra — 
każde 'o trzech oknach, oddzielo­
nych korynckimi pilastrami. Mię 
dzy dwoma piętrami umieszczone 
były w  2 rzędach, z których każ­
dy podzielony na 3 pola,
12 książąt z linii legnicko-brze­
skiej — przolkow Jerzego II .

Nad gzymsem, w środku porta­
lu wykuty był w kamieniu orzeł 
piastowski.

Do zamku przylegał też od 
wschodniej strony kościół św. Ja-

Paryż -  ognisko kultury europejskie]

Centrum miasta. Na pierwszym plonie prefektura policji, w głębi ka­
tedra Notre-Dame

Panteon, leżący w sercu dzielnicy Łacińskiej, mieści w sobie groby za­
służonych
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Pałac Chhillot, wybudowany przed wojną, w «sosie ostatniej wystawy 
paryskiej, na miejsce dawnego Trocadero

Fot. Cz. Datka

bione postacie książąt brzeskich. 
Po śmierci księcia Jerzego I I  
objął w księstwie rządy syn jego, 
Joachim Fryderyk, (1586—1602). 
W 1595 roku uzbraja on zamek, 
otacza go mucem i zaopatrza w 
potrzebny do obrony sprzęt wo­
jenny. .

W 1642 r. — w czasie wspól­
nych w księstwie rządów Jerze­
go I I I ,  Chrystiana i Ludwika — 
zamek brzeskj oblegają bezsku­
tecznie Szwedzi, pod wodzą Tor- 
stensona.

O g ó ln y  w id o k  na zam ek w  B rzegu  ( re k o n s tru k c ja )

dwigii. Pierwotnie (z pocz. X IV  
wieku) w miejscu tym wznosiła 
się kaplica, do której Ludwik I  
kazał dobudować kościół zamko­
wy, tak że stara kaplica stała się 
wówczas składową częścią kości« 
ła. Wedle opisów starych kroni­
karzy, w kościele znajdowało się 
złocone drzewo genealogiczne 
Piastów, z portretami poszczegól­
nych ««łowików rodziny ,ors* nett

W 1654 r. wskutek podziału 
księstwa, utrzymuje Ludwik Le­
gnicę, Chrystian Wołów — a Je­
rzy I I I  Brzeg. W czasie swych 
rządów Jerzy I I I  (1654—1664) da­
lej odnawia i upiększa zamek. Na 
skutek bezpotomnej śmier u ebej 
muje rządy w ks.estwie Chry­
stian I I  książę Wołowa, po śmier 
ci (1672), którego sprawuje rządy 
regencyjni» jego tusna. Luku».

(1672—1675) nad młodocianym sy­
nem, Jerzym Wilhelmem. W cza­
sie swych rządów przeprowadza 
Luiza nieznaczną przeróbkę zew­
nętrzną zamku oraz zakłada no­
wy ogród. Na żądanie stanów W 
1675 r. obejmuje rządy w księst­
wie Jerzy Wilhelm. Niestety nio 
było mu dane długo panować. 
Po powrocie z polowania zacho­
rował i  21 listopada 1675 r. po za­
ledwie dziewięciomiesięcznym pa 
iłowaniu, umiera ostatni Piast 
brzeski a zarazem i śląski.

Osamot nione księstwo brzesko- 
legnickie, najdłużej opierające si<5 
germańskiemu zalewowi, przeeho 
dzi ostatecznie na własność ko­
rony czeskiej, jako lenno cesarza 
austriackiego.

Dwór legnicki osadza w zamku 
brzeskim „Landeshauiptmanna“» 
który rządzi księstwem. Piękna 
niegdyś rezydencja książąt pia­
stowskich pustoszeje szybko p°" 
rządami Austrii. Bawią tu prze­
jazdem liczne dwory książęce, bl­
in. też królowie sascy w drodze * 
Drezna do Polski.

Katastrofą dla zamku była W° 
kada i zbombardowanie miast9 
przez wojska pruskie F ry d e ry k a  
Wielkiego w 1741-roku, w które.! 
to uległ zajmowaniu zamek w raZ 
z przylegającym doń kościołem-

Smutne są dalsze dzieje Pia\  
stowskiego zamku pod rządami1 
Prusaków. Już w 1743 r. służy 
on jako magazyn zbożowy, a ^  
1755 r. otwarty zostaje tam skla“ 
piwa. Prusacy w wyrafinowany 
sposób usuwają z zamku wszcl' 
kie pozostałe tam jeszcze posąg1- 
rzeźby a nawet kolumny, pilastr.v 
i kapitele. Część z nich uległa 
szczenili, reszta zaś zdobi po d*1® 
dzień pałace niemieckich książą 
(np. Berlin) lub prywatne do»^ 
mieszczan brzeskich (kapitele-P* 
kwts-yj, A  Wiecek-


